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ODEZWAĄ. 


Niniejszóm zawiadamiamy wszystkich P. T. Członków 
Towarzystwa, że Zgromadzenie odbyte d. 24 stycznia 
1590 r. nchwaliło wznowić wydawnictwo organu wła- 
snego, widząc w tem najkorzystniejsze i najszybsze 
poparcie zawodowego stanowiska ezłonków i pragnące 
na tej drodze zwiększyć zainteresowanie sie ogółu 
członków sprawami Towarzystwa. 

W wypełnieniu tej uchwały Zarząd rozpoczyna 
niniejszćm wydawnictwo czwartego rocznika własnego 
„Czasopisma* i oznajmia, że odtąd wszyscy Człon- 
kowie Towarzystwa, tak miejscowi jak zamiejscowi 
„Czasopismo Towarzystwa Technicznego 
Krakowskiego* zamiast dotychezasowego „Cza- 
sopisma technicznego“ otrzymywać będą. 


Zarząd krak. Tow. Techn. 


PRZYPOMNIENIE. 


stawa budownicza dla stół. król. miasta Krako- 
| wa, uchwalona przez Radę miejską, następnie 
RAI przez Sejm krajowy, a sankcyonowana przez 
Najj. Pana dnia 18 lipca 1883 roku, ogłoszoną została 
dnia ro września 1885 r. w Dzienniku ustaw i roz- 
porządzeń krajowych do l. 63. i obowiązuje od dnia 
25 września 1883 r. 

Istnienie jej nie liczy się więc jak widzimy nawet 
na dziesiątki lat, a już z różnych stron odzywają się 
głosy, że jest ona niewystarczającą i koniecznej wy- 
maga poprawy. 

Gdyby głosy takie pochodziły tylko ze strony wła- 
ścicieli domów, możeby nie zwracano na nie uwagi, 
sądząc, że tutaj wchodzi w grę osobisty interes wła- 
ścicieli. Gdy jednak już przed trzema laty, na posie- 
dzeniu Rady miasta zastanawiano się nad potrzebą 


zmian w ustawie budowniczej dla Krakowa; gdy naj- 
poważniejsze głosy radnych miasta, skłoniły rade do 
wybrania komisyi, któraby potrzebę zmian zbadała 
i odnośne wnioski pełnej Radzie przedłożyła; gdy 
Krakowskie Towarzystwo Techniczne po przeprowa- 
dzeniu rozpraw uznało także konieczność poczynienia 
zmian w obowiązującej ustawie budowniczej i wybrało 
komisye ze swego grona, dła zbadania stanu rzeczy; 
gdy zresztą nawet z ust techników, stojących poza 
Radą i Towarzystwem Technicznem coraz częstsze 
odzywają się głosy przeciw brzmieniu obowiązującej 
ustawy, przychodzi się do przekonania, że w tej usta- 
wie musi być coś wadliwego, niedostatecznego, skoro 
tak zgodnie dąży sie do poczynienia w niej zmian 
na lepsze. 

Są one istotnie bardzo potrzebne i dziwić sie tylko 
należy, że sprawa tej doniosłości zbyt ślimacznym, 
naprzód postępuje krokiem — choć każdy dzień, każda 
nieledwie godzina — zaważa ciężko na szali zdrowo- 
tnych i budowniczych interesów miasta. To co dziś 
jeszcze, przez szybkie naprawienie braków ustawy, 
dałoby się osięgnąć bez trudu, może już w najbliższej 
przyszłości będzie do wykonania niepodobne i opie- 
szałość nasza w przedsiewzieciu reformy, smutno sie 
kiedyś na nas samych zemścić może. 


Ustawa budownicza dla Krakowa ma jeden wielki 
przymiot, który równocześnie jest jej największa wadą, 
tj. lapidarność bezgraniczną. Lapidarność ta sprawia, 
że najważniejsze przepisy hygieniczne, normy kon- 
strukcyjne i przepisy ze względu na regulacyą miasta. 
zbyte są kiłkoma słowami, dając zarazem możność 
powołanym i niepowołanym do interpretowania para- 
grafów według osobistego »widzimi sięc. 

Skutki takiej małomowności odbijają się nader nie- 
korzystnie przy zabudowaniu nowych dzielnic i ulic; 
na podstawie obecnej ustawy doszliśmy do tego, że 
grunta rozparcelowane ad minimum, pozwalają two- 


rzyć tak małe podworczyki w nowych domach, że 
w obec nich małe podwórka starodawnych domów 
śródmiejskich są kolosami. Ustawa obowiązująca spra- 
wiła, że przepisy zdrowotne dotyczące studzien i kloak, 
stały sie niewykonalnemi; że hygleniczność mieszkań, 
zamiast zwiększać się, maleje; że Kraków nieposiada 
ani jednej dzielnicy racyonalnie założonej i wykonanej; 
że raz wymaga ustawa nadmiernie grubych murów, 
zezwalając w innym razie na zbytnio słabe; że zapro- 
wadzać chce konstrukcye sprzeciwiające się zdrowemu 
rozumowi i całemu postępowi wiedzy technicznej; z je- 
dnej strony krępuje właścicieli zbyt surowo, a z drugiej 
zezwala im na rzeczy, które dawno już wykreślone 
zostały ze słownika cywilizowanego świata techni- 
cznego i ekonomicznego. 

Ustawa dla 30 znaczniejszych miast Galicyi, wy- 
dana o kilka łat poźniej od krakowskiej, mimo, że 
nie jest skończenie dobra, jest jednak w porównaniu 
z krakowską ideałem, co stolicę w niezbyt korzystnem 
przedstawia świetle. 

Nie tu miejsce rozbierać szczegółowo braki ustawy 
dla m. Krakowa; uczynimy to w swoim czasie, gdy 
sprawa zmiany ustawy rozbieraną będzie przez po- 
wołane do tego ciało, tj. przez Radę miejską; obecnie 
przypominamy tylko Swietnej Reprezentacyi miejskiej, 
że byłby już wielki czas, wziąść sie rzeczywiście do 
tej sprawy; przypominamy, że Krakowskie Towarzy- 
stwo Techniczne już przed rokiem przedłożyło Swietnej 
Radzie projekt zmiany ustawy budowniczej powcdo- 
wane jedynie poczuciem obywatelskiem i przeświad- 
czeniem, że te zmiany są nietylko potrzebne, ale ko- 


nieczne; przypominamy, że Rada miejska posiada już 
komisyą ad hoc wybraną i że tyłko komisyi tej przy- 
pomnieć należy, aby raz wystąpiła z projektem zmiany 
ustawy w duchu postępu na polu hygieny i budo- 
wnictwa; przypominamy wreszcie że ogromna usługę 
odda miastu, jego dobrobytowi i rozwojowi ta Rada 
miejska, która konieczną zmianę przeprowadzi i re- 
formy ustawy budowniczej dokona. 


PLANTACYE WIKLOWE 


iich ważność ze względu na zdziczenie 
rzek naszych. 


I. 


leski powodziowe nawiedzające doliny rzek naszyeh 
coraz cześciej. zniewalają nas do zabrania glosu 


w sprawie bardzo ważnej dla kraju i jego eko- 
nomicznego dobrobytu. a dotychczas niestety nader za- 
niedbanej. 

Przyczyną klęsk powodziowych, niszczacych nieraz 
w kilku godzinach całoroczna pracę i nadzieje rolnika, 
należy bez wątpienia przypisać nadzwyczajnemu zdziczeniu 
rzek naszych w całym ich biegn od źródeł do ujścia. 
Przedstawiają sie nam one, zwlaszcza rzeki podkarpackie. 
przy niskim stanie wody, jako waskie strugi płynące 
miedzy rozlicznemi mieliznami i odsypiskami, miejscami 
nawet kilkoma korytami: przy stanie zaś wyższym wody 


jako gwałtowne stramienie, unoszące w nartach swych 


KILKA SŁÓW 


o twórcy wieży Eiffel. 


CS statnia wystawa światowa w Paryżu przewyż- 
| szała niezaprzeczenie wszystkie dotychczasowe 
sód wystawy powszechne pod względem tak arty- 
stycznym, jakoteż i budowlanym. 

Co do rozmiarów konstrukcyj żelaznych to prze- 
ścignęła ona bezwarunkowo inne w zupełności a przy- 
tem zainteresowała ogół techniczny nowością wpro- 
wadzenia żelaza kutego do zewnetrznej architektury, 
w kierunku zarówno konstrukcyjnym, jak i dekora- 
tywnym; zrobiono tém początek śmiało rzec można 
o wielkiej doniosłości na przyszłość, przy osiągnięciu 
nadspodziewanie świetnych rezultatów. 

Zajaśniały też nazwiska kierowników technicznych 
wystawy, jak Formigć, Sediłle, Raulin, Dutert, 
Contamin, Sauvestre, Bouvard i wielu innych, 
żaden jednak z nich nie cieszy się taka popularnością, 
jak Gustaw (Aleksander) Eiffel, twórca wieży, która 


wysokością swoją i ogromem przeniosła najwyższe 
budowle świata i tak zainteresowała ogół społeczeń- 
stwa, że nawet w najodleglejszych krańcach ziemi 
imie budowniczego jej stało się o tyle głośnem, iż 
zaliczyć go można niezaprzeczenie do najpopularniej- 
szych ludzi obecnego czasu. 

Gustaw (Aleksander) Eiffel urodził sie w 1832 
roku w dawnej stolicy Burgundyi, w mieście Dijon, 
w Departamencie Cóte d'or. 

Tutaj odbył pierwsze studya, poczem udał się do 
Paryża do szkoły centralnej, którą ukończył z celują- 
cym postępem w 1855 roku. 

W 23 roku życia wstąpił do służby rządowej. 
Rzutny a równie utalentowany jak inteligentny, roz- 
począł swój zawód jako technik konstruktor. W 1858 
roku zamianowany został szefem biura budowy mostu 
żelaznego w Bordeaux, który dziś jeszcze należy 
do szeregu wybitniejszych budowli nowoczesnych. 

Przy tej budowie zastósowano po pierwszy raz 
aczkolwiek z pewna obawą i niedowierzaniem system 
pneumatycznego fundamentowania filarów mostowych. 

Eiffel zrozumiał i pojął znaczenie tegoż a poko- 
nawszy wszelkie trudności, wyzyskał możliwe korzyści 
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niezliczone masy szutrów i piasków, które się w nizin- 
nych biegach rzek układają i koryta ich coraz bardziej 
podnoszą. 

Zadania, aby rzeki nasze doprowadzić do prawidło- 
wego stanu t. j. do takiego, aby w jednolitem korycie 
płynęły i tak je sobie wyrobily, że wszystkie średnio 
wysokie wody między istniejącymi wysokimi brzegami 
bez szkody dla grantów sąsiednich pomieścić będą mogly. 
może tylko dokonać racyonalna i systematycznie prze- 
prowadzona regulacya rzek naszych. 

W roku 1885/6 zarządzono kosztem państwa i kraju 
opracowanie projektu regulacyi rzek podkarpackich, na 
podstawie dokonanych pomiarów i badań, mimo to jednak 
nie możemy się doczekać podjęcia rzeczywistego regn- 
lacyi rzek. ponieważ finansowe położenie państwa i kraju, 
wywołane przeważnie napreżonym stosunkiem politycznym 
Europy a wymagające od państwa i kraju coraz nowszych 
i większych ofiar na utrzymanie pokojn, nie pozwala na 
ponoszenie tak wielkich kosztów, jakie z regulacya rzek 
sa połączone. 

Chociaż stan ten wkrotce przeminać może, to jednak 
skutki takich finansowych wysileń, nawet gdyby do wojny 
nie przyszło, dadza się jeszcze przez dlugie lata odcezu- 
wać, niema więć wielkiej nadziei. aby regulacya syste- 
matyczna wszystkich rzek naszych wkrótce a przynajmniej 
w najblizszych kilku latach mogła być rozpoczętą. 

Jeżeli zatem o należytej regulacyi rzek naszych, pra- 
wdopodobnie przez długie jeszcze lata marzyć nie mo- 
żemy, toć przynajmniej zastanowić się powinnismy, czy 
nie ma mniej kosztownego sposobu, aby wzrastające 
z dniem każdym zdziczenie rzek naszych zmniejszyć 


i użył go z wielkiem powodzeniem przy zupełnem bez- 
pieczeństwie. Starania jego i zabiegi usprawiedliwiła 
przyszłość w zupełności, zastósowanie bowiem tego 
systemu znalazło później szerokie pole, dziś zaś jest on 
prawie powszechnie przy budowach mostów używany. 

Po wykończeniu budowy tej miał już utorowaną 
drogę i postanowił pracować nadal tylko w dziedzinie 
konstrukcyj żelaznych. 

Druga budową Eiffla jest most żelazny na rzece 
Nive pod Bayonną w departamencie niższych Pire- 
neów, trzecią zaś z kolei most na linii drogi żelaznej 
z Capdenac do Florac w departamencie Lozćre. 

W 1867 r. powołano Eiffla do współpracownictwa 
przy urządzeniu wystawy powszechnej w Paryżu. Ge- 
neralny komisarz wystawy p. Krantz oceniając zdol- 
ności i zasługi Eiffla powierzył mu zaprojektowanie 
wielkiej galeryi centralnej o żelaznej konstrukcyi. 

Znakomity inżynier wywiązał się z tego zadania 
świetnie, tworząc pamiętne dzieło, świadczące o jego 
wiedzy i talencie, które nietylko zdumiewało potęgą 
wrażenia i ścisłością wykonania, lecz ugruntowało tór 
nowym konstrukcyom żelaznym, stanowiąc dla pro- 
jektujących niejako podręcznik. 
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a nawet powstrzymać. Zadanie to w każdym razie bardzo 
ważne I wdzięczne. a dałoby się, jak sądzimy, wykonać 
bez narażania krajn na milionowe wydatki, gdyby tylko 
sprawą tą zajęto się konsekwentnie, gorliwie i wytrwale. 
zatem z temi przymiotumi działania, na jakich nam nic- 
stety często zbywa, zwłaszcza, gdy pierwsza próba za- 
wiedzie. 

Przedstawmy sobie jasno. co właściwie zdziczenie 
rzek naszych spowodowało, a przyjdziemy do przekonania, 
że środki leżą blisko. 

Zdziczenie naszych rzek podkarpackich zaczęło przy- 
bierać erożny charakter od mniej więcej lat 40-tu, gdy 
wielkie obszary lasów, pokrywajace stoki Karpat uległy 
zniszczeniu przez niesnniennych spekulantów, przeważnie 
obeokrajowych. mających jedynie swój własny interes 
na oku. W ostatnich dziesiątkach bieżącego stulecia doszło 
trzebienie lasów, szczególnie w dorzeczu Wisły, prawie 
do ostatecznej granicy: mało zaś znalazło się obywateli, 
zwlaszcza właścicieli mniejszych majątków. ktorzyhy wy- 
ciagnawszy jak największy chwilowy zysk z lasów o po- 
nownem zalesienin przetrzebionej powierzchni pomyśleli: 
wielu nie troszczyło się więcej o grunta nie przynoszące 
zadnych dalszych dochodów. pozostawiajae wytrzebione 
lasy na opatrzność natury. i ci może, dzięki latwemu 
zadesianiu się stoków karpackich. najlepiej postąpili: wielu 
znów chege wyciągnąć jeszcze dalsze korzyści z wyssanej 
już wlasnosci, przemieniało lasy za pomoca korczowania 
w liche pola orne lub nędzne pastwiska, 

Takićm to gospodarstwem, w obee braku odpowie- 
dnich ustaw wydanych w swoim czasie lub przez zręczne 
obchodzenie  istniejacych przepisów. doprowadzono do 


W 1868 roku wykonał Eiffel budowę śmiałego 
wiaduktu na żelaznych fiłarach na linii kolejowej Com- 
mantry-Gaunat w departamencie Allier. 

Przy budowach mostów i wiaduktów Iiffel zastó- 
sował pierwszy użycie żelaza kutego do podpór (fila- 
rów) mostowych, wymijając trudności techniczne przy 
pozostawieniu zupełnej trwałości a zmniejszeniu znacz- 
nem kosztów budowy. 

Nietylko jednak nowością konstrukcyi zjednał sobie 
zasłużony rozgłos, ale i sposobem nowym montowa- 
nia konstrukcyj mostowych przy ograniczeniu koszto- 
wnych rusztowań ad minimum. System ten polega 
głównie na równowadze i dozwala za pomocą użycia 
osobnych kranów i wiszacych łańcuchów składać go- 
towe zmontowane części konstrukcyi w jedne całość 
z tym skutkiem, że roboty bez wzgledu na znaczną 
wysokość i rozpiętość objektów z łatwością i przy 
zupełnem bezpieczeństwie a zarazem szybko dokony- 
wane być mogą; gdy dawniej podobne budowle wy- 
magały niezmiernych kosztów, a co więcej wykonanie 
ich natrafiało na wiele trudności i w wielu wypadkach 
stiwało sie niewykonalne. 

W 186g roku zbudował Eiffel wiadukt przez Sion- 


stanu, że dziś w dorzecza Wisły ledwie 25:89, w do- 
rzecza zaś Dniestru tylko 370°% powierzchni kraju, 
lasem jest porośniętej, podczas gdy w początkach b. stulecia 
każde z dorzeczy tych miało 447, swej powierzchni 
pokrytej gęstym lasem. W dorzeczu Wisły przekroczono 
więc zdaniem naszem bardzo znacznie stosunek dopu- 
szczalny powierzchni zalesionej do powierzchni wolnej 
od lasów, zaś w dorzeczu Dniestru, zbliżono się do sa- 
mej granicy dopuszczalnego stosunku. 

Że takie nieoględne, a w wielu bardzo wypadkach 
niesumienne postępowanie, musiało jak najsmutniejsze 
skutki za sobą pociagnąć, doświadczamy obecnie po każ- 
dym prawie ulewniejszym. choćby tylko dwudniowym 
deszczu, obejmującym większą powierzchnię jednego lub 
drugiego dorzecza. W naszym kraju występują skutki | 
tego postępowania szybciej jak w innych, gdyż Karpaty 
składają się przeważnie z warstw nieprzepuszczalnych ; 
wody deszezowe spływające szybko ze stromych stoków, 
splukują natychmiast glebę, nie mającą żadnej więcej 
ochrony: odkryty zaś piaskowiec karpacki, nie wytrzy- 
mały na wpływy atmosferyczne, pęka i kruszy się szybko 
zarzucając potoki górskie coraz większą ilością szutrów 
i runowisk, Z potoków górskich, w czasie gwałtownego 
wezbrania wód, te szutry i rumowiska staczają się w ko- 
ryta rzek większych i tam się osadzają. 

Wyliczanie wszystkich następstw nadmiernego two- 
rzenia się zwirów w górach, które powstalo skutkiem 
zniszczenia lasów. zawiodłoby nas za daleko; przy- 
pomnimy tylko, że od lat 40-tu zaczęły się koryta 
rzek naszych zapełniać zwirami w górnych, a piaskami 
w dolnych biegach; dna koryt podnosić w niektórych 


okolicach nawet ponad teren okoliczny; rzeki przestają 
płyuąć jednem korytem, tworząc sobie miejscami kilka ; 
rzeki odprowadzają coraz mniej wody przy stanach niskich 
za to tem więcej w stanie wczbranym ; urodzajne grunta 
w porzeczu znikają wielkiemi przestrzeniami, ich miejsce 
zajmują rozległe kamieńce i piasczyska; klimat nawet 
zaczyna ulegać pewnej zmianie, w skutek czego długo- 
trwałe deszcze na przemian z niebywałemi posuchami 
niszezą dobytek rolnika, wywołując na wielkich obszarach 
urodzajnego, bądź eo bądź, kraju klęskę głodową. 

Wprawdzie i w pierwszej połowie stulecia nawiedzały 
kraj klęski podobne, jednakowoż nie tak bezpośrednio 
po sobie, jak dziś; po r. 1813 zaznaczył się dopiero 
r. 1845 klęską powodzi, po której nastąpiła powódź r. 
1867 większą połowę Galicyi obejmująca; od tego czasu 
nawiedziły kraj większe lub mniejsze powodzie, w roku 
1873, 1875, 1882, 1884, 1887, a w czasie pochodu 
lodów tworzą się niemal co roku w rozmaitych punktach 
kraju grożne zatory. 

Dawniej toczyły nasze górskie rzeki przy niskich 
stanach obfite masy wody, dziś zaś po 2—4-tygodniowej 
posusze zamieniają się one w małe potoki, odprowadza- 
jące trochę wody między obszernemi odsypiskami, a kilko- 
dniowa niepogoda, z jednym ulewniejszym nieco deszczem 
wystarcza, aby te na oko niewinne rzeczułki zamienić 
w rwące strumienie, opuszczające koryto i niszczące 
wszystko, eo tylko w gwałtownym swym biegu napotkają. 

Że przeważna część naszych rzek głównych była da- 
wniej nawet przy niskim stanie wody spławną, świadczą 
najwymowniej liczne, obszerne, murowane spichrze wzdłuż 
Wisły i Sanu, które dzis stoją pustką i chylą się do 


le, następnie w Vianne w Portugalii, o długości 363. 
m., w dalszym ciągu na Tardes przy Montluçon | 


w departamencie Allier o rozpiętości 104 m., licząc | 
od osi do osi flaru przy roo m. wysokości. Owcześ- 
nie była to najśmielsza budowa wykonana w tych 
rozmiarach. 

Tym samym systemem zbudował następnie Eiffel 
wiele innych mostów, znaczniejsze zaś w Cubsac 
w pobliżu Bordeaux i w Tan-Au w Kochinchinie. 

Najśmielszem jednak dziełem Eiffla jest budowa 
mostu łukowego Garabit w górach Cantal w połu- 
dniowej Francyi. Most ten przerzucony został po nad | 
głęboką przepaścią o rozpiętości 564 m., — w wyso- | 
kości po nad lustro wody nader rwiącej górskiej rzeki 
124 m. — Środkowy łuk mostu mierzy 165 m. roz- 
pietości, którą zabudowano bez użycia pionowych 
rusztowań. 

Prawie równocześnie zbudował most łukowy że- | 
lazny na rzece Douro pod miastem Oporto w Por- 
tugalii o rozpiętości luku 160 m., wysokości strzałki 
łukowej 42,5 m. przy wzniesieniu pokładu mostowego 
6r m. po nad lustro wody. 

Z dalszych dzieł jego wymienić należy most 


w Szegedynie na Węgrzech i dworzec główny kolei 
w Peszcie. 

W 1878 roku wykonał dla wystawy paryzkiej 
główną facyatę pałacu wystawowego, oraz szkielet 
żelazny dla kolosalnego posągu Wolności Bartholdi'ego, 
który Francya ofiarowała Stanom Zjednoczonym. 

W 1879 r. wykonał w Obserwatoryum w Nicei 
żelazną ruchomą kopułę o średnicy 28 m., w wadze 
do 100.000 kg. przy zastósowaniu własnego systemu 
do poruszania obrotowego i kołyszącego kopuły za 
pomocą pływaka obrączkowego, któryto przyrząd do- 
zwala jednej osobie z łatwością wykonywać potrzebne 
ruchy wspomnioną kopułą. 

Eiffel skonstruował także kilka wież własnego 
systemu, służących za latarnie morskie, wykonał także 
olbrzymie szluzy przy 11 m. różnicy wysokości stanu 
wód w kanale Panama. 

Wreszcie na ostatniej wystawie światowej w Pa- 
ryżu w 1889 roku zbudował znaną powszechnie wieżę 
300 m. wysoką, zwaną wieżą Eiffla. 

Za mało tu miejsca, aby podać bliższy opis tego 
ostatniego olbrzymiego dzieła Liffla, przytoczę przeto 
tylko kilka dat jej dotyczących. Wysokością swą prze- 


upadku, podczas gdy dawniej służyły na składy zboża 
i ułatwiały handel wywozowy, nżywający taniej drogi 
wodnej do portów baltyckiego i niemieckiego morza. 
Dziś firmy handlowe w Krakowie i okolicy, mając składy 
tuż nad Wisłą, wysyłają zboże i mękę do tych samych 
portów kolejami, chociaż za transport 6 do 8 razy większe 
taryfy płacie muszą jakby płacili, używając naturalnej 
drogi wodnej, jaka bylaby Wisła, gdyby w dolnym swym 
biegu poniżej Krakowa, nie była w tak wysokim stopniu 
zapiasczoną. Na Sanie spuszczano przed r. 1840 galary 
naładowane zbożem, owocami ete. już od Dynowa, obe- 
enie i to tylko przy wyższym stanie wody «dopiero od 
Radymna i Jarosławia spławiać można tylko drzewo 
w pasy i tratwie zbite; przy niskim zaś stanie nawet 
powyżej ujścia Sanu do Wisły zaledwie mala Todzią 
w prostym kierunku od jednego brzegu do drugiego 
przepłynąć można nie NP na mieliznę. Podobne 
stosunki znajdziemy także na innych rzekach Galicyi. 
Gwałtowne zapiasczenie średnich i dolnych biegów 
(szczególnie w dorzeczu Wisły) musi postępować bardzo 
szybko, ponieważ rzeki płynąc z Karpat w poprzek kraju 
krótkim biegiem ze znacznymi spadkami od 7%, do 1% 
przechodzą prawie nagle w nizinę wykazującą spadki 


0.39%, do 0:2%,, ; zesuwiska (zwiry) wytworzone w ogro- 
mnych masach w górnych biegach, pomnożone po 
drodze szutrem, ziemią i piaskiem ze zerwanych grun- 
tów urodzajnych, posuwają się coraz dalej na dół w czasie 
każdej większej wody i osiadają po większej części w dol- 
nym biegu rzek głównych, gdyż sila wody z powodu 
małego spadku nie wystarcza już aby je dalej poniżej 
Zawielostu posunąć. 

Dno i brzegi rzek naszych zmieniaja się ustawicznie 
nie stawiając prądowi wody nigdzie dostatecznego oporu: 
wszystkie bowiem niemal odsypiska, czy zwirowe, czy też 
piasczyste są nagie, niczem nie porośnięte, brzegi zaś, 
wyjąwszy przestrzenie rzek pod opieką rządu stojących, 
nigdzie prawie nie są ubezpieczone. 

Tak więc z jednej strony brak należytej ochrony 
lasów, z drugiej zaś niewytłumaczona obojetność, 
spogladamy na nagie, niczem niezabezpieczone odsypiska 
pociąga za soba coraz większe zdziczenie rzek naszych 
i jest głównym powodem, że one bez narażenia przyle- 
ołych gruntów na szkody nawet średnich wód pomieścić 
Lie mogą w swoich korytach. 


z jaką 


wyższa ona najwyższą budowę, t. j. wieże katedry 
kolońskiej, wysokie na 159 m. o 141 metrów. 

Rysunki wykonane obejmują 700 tablic i 3.000 
szczegółów, rysowanych na płanszetach osobnych. 
Pracy tej dokonało 40 techników w 2 latach, pracujac 
bez przerwy. Wieża spoczywa na 4 nogach, z których 
każda ma 4 osobne fundamenty, 3 po 6 m. szerokie 
a ro m. długie, I zaś 7.4 m. szeroki a I4 m. długi. 
Fundamentowania dokonano systemem pneumatycz- 
nym. Kwadrat konstrukcyjny każdej nogi mierzy 15 
m. boku. Nogi od osi do osi rozstawione są w odle- 
głości Ior.4 m. Wysokość I piętra mierzy 60 m. przy 
powierzchni 4.200 m.*, II piętra 150 m. przy po- 
wierzchni I. „24 m., III piętra 280 m. przy powierz- 
chni 260 m.?, wreszcie ostatnia galerya w wysokości 
300 m. 

Roboty ziemne mierzyły 48.000 m., murarskie 
zaś I4.000 n..*. Waga wbudowanego żelaza wynosi 
6,500.000 kilo, koszta budowy 5 milionów franków. 

Budowe rozpoczęto 28 Stycznia 1887 r., a ukoń- 
czono 30 Marca 1889 r. Do robót użyto 250 ludzi. 

Opór wieży przeciw wichrom obliczono na 300 
kilogr. na I cm.”, obciążenie zaś na 1* cm. po- 
wierzchni na 2., kilo. Części konstrukcyjne w rozło- 
żeniu przedstawiają długość 70 kilometrów, ilość zaś 
użytych do połączeń nitów liczy 2,500.000 sztuk. 

Przy wykonaniu tego kolosu kierowali robota- 
mi inżynierowie Nougier, Kócklin, Compagnon 
i Adolf Salles, zięć Eiffla oraz architekt Sauvestre. 

Jeszcze kilka słów o samym Eiffu. W życiu pry- 
watnóm Gustaw Eiffel zalicza się do najsympa- 
tyczniejszych i najprzystępniejszych kolegów. — W to- 


warzystwie jest on o tyle uprzejmym i wesołym, o ile 
przy pracy ścisłym, nieznużonym a energicznym. 
Pomimo 58 lat wyglada bardzo czerstwo i gdyby 
nie szpakowaty włos, lat tych przeżytych w cięż- 
kiej pracy bynajmniej przypisać by mu nie można. 
Eiffel jest mniej jak średniego wzrostu, ruchliwy, 
czoło jego średnio wysokie wyraziste, czyste niebieskie 
oczy, twarz pełna, tryskająca życiem, krótko strzyżona 
broda znamionują w nim na pierwszy rzut oka czło- 
wieka energicznego i przedsiębiorczego. W pożyciu 
nader jest milym i uczynnym, a przedewszystkiem 
skromnym i nie lubiącym chwalby. — Jako technik 
jest on ogólnie w całej Francyi cenionym; Towarzy- 
stwo inżynierów cywilnych Francyi wybrało go swoim 
ponownym prezydentem, a rząd zaszczycił krzyżem 
zasługi i zamianował oficerem legii honorowej. 
Biuro Eiffla przy ulicy de Prony, Nr. 60 w Paryżu, 
położone tuż przy bulwarze Hausmanna jest prawdzi- 
wćm muzeum mozolnej pracy i wiedzy właściciela. 
Nagromadzone stosy obliczeń, zestawień, dat staty- 
stycznych, planów, rysunków, fotografij z dokonanych 
budowli, wreszcie modele stanowią nader bogaty ma- 
teryał do studyów, uprzejmość zaś gospodarza do- 
zwala z niemałą korzyścią i interesem rozpatrzyć się 
w tych prawdziwych skarbach w dziedzinie nowo- 
czesnej inżynieryi, w których podziwiać należy wy- 
trwałość, śmiałość i przedsiebiorczość połaczone z ogro- 
mem wiedzy i niepospolitą energią człowieka nie 
znającego trudności, który pracą swoja dosłużył się 
słusznie miana pierwszego technika dzisiejszych czasów. 


Kraków, w Marcu 1890. 
J. R. Niedzialkowski. 


IL. 


Jednym z najgłówniejszych i najważniejszych celów 
każdej racyonalnej i systematycznie przeprowadzonej re- 
gulacyi rzek górskich, jest przedewszystkiem pow strzy- 
manie tworzenia się nowych rumowisk u źró- 
deł i ustalenie ruchomych odsypisk w średnim 
biegu rzeki, aby tym sposobem powstrzymać ile możności 
posuwanie się zwiru i piasku ku dolnemu biegowi i nie- 
dopuścić do tworzenia się nowych odsypisk i mielizn. 

Celem równie ważnym jest skoncentrowanie 
płynącej wody w jednóm korycie, które się skutkiem 
tego odpowiednio pogłębia i utwarza taki przekrój po- 
przeczny, że przy tej samej wysokości zwierciadła bez 
porównania większą objętość wody pomieścić jest w stanie. 

Pierwszy cel osięgamy przez zalesiania stoków gór, 
przez zabudowanie potoków górskich. toczących wielkie 
masy zwirów; przez umacnianie stoków gór wodą pod- 
mytych i usuwających się; następnie przez ubezpieczanie 
brzegow narażonych na zerwanie i ustalanie odsypisk, 
o ile one ze względu na swoje położenie nie przeszka- 
dzają prawidłowenu ukształtowanin rzeki; przez skiero- 
wanie zwirów i zesuwisk do ramion bocznych, które się 
przez to zapełnia i podnosi. Drugi cel osięga się przez 
wykonanie budowli zwężających nadmierne szero- 
kości koryta po obu brzegach rzeki, odcinanie ramion 
bocznych itp. 

Z zadowoleniem możemy stwierdzić, że eo się tyczy 
niezbędnych robót ochronnych u źródlisk rzek podkar- 
packich, wstąpiliśniy nareszcie na drogę właściwa, dzięki 
inicyatywie ciał parlamentarnych i przychylności Mini- 
sterstwa rolnietva, które sie w krajach alpejskich Mo- 
narchii przekonało o strasznych skutkach zaniedbania 
takich robót, a o błogich nastepstwach takichże robót 
wykonanych umiejętnie w Alpach francuskich i szwaj- 
:arskich. 

Zaprowadzenie w kraju fachowej inspekcyi leśnej, 
przy władzach administracyjnych i ustanowienie w Prze- 
myślu osobnego oddziału technicznego dla zabudowania 
potoków górskich krajowych i Jmkowińskich. rokują 
lepszą przysziość dla górskich potoków w Karpatach, 
które przy rychłem i umiejętnem zastosowaniu potrze- 
bnych środków ochronnych, dadza sie kosztem stosun- 
kowo nie wielkim do normalnego stanu napowrót do- 


prowadzić. Zywimy nadzieję, że Ministerstwo rolnictwa 
na opróżnione teraz miejsce kierownika oddziału. powoła 
odpowiednią silę fachową. którą według naszego zdania, 
wybrać należy z grona inżynierów, nie zaś z pośród 
personalu lasowego, jak to dotychczas ku wielkiej szko- 
dzie rzeczy samej miało miejsce. Jeżeli bowiem zadaniem 
tego jest projektowanie i wykonanie zabudowań poto- 
ków, jeżeli zatem chodzi o niwelacya potoków górskich. 
o wypośrodkowanie właściwego przekroju podłużnego, 
najsknteczniej ubezpieczającego stoki obustronne, jeżeli 
po projekcie ma nastąpić wykonanie zapór i zamknięć 


jarów i parowów ete. ete., to widocznem jest, że takiemu 


zadaniu godnie odpowiedzieć potrafi tylko inżynier zawo- 
dowo wykształcony. 

Ustawa najnowsza uchwalona w obu izbach Rady 
państwa, która npoważniła Ministerstwo rolnictwa, aby 
zakupiło za sumę przeszło 2 milionów zła., pochodzącą 
z odszkodowania prawa propinacyi w dobrach kameral- 
nych, majątki leśne w (ialicyi, przyczyni się również 
w niemałym stopniu do polepszenia teraźniejszych sto- 
sunków u źródlisk rzek naszych, nie wątpimy bowiem, 
że Ministerstwo oceniając należycie doniosłe znaczenie 
lasów w okolicach górskich dla bezpieczeństwa rzek pod- 
górskich i dla urodzajnych dolin nad niemi położonych, 
zwróci swą uwage przedewszystkiem na lasy leżące w oko- 
licach żródlisk rzek podkarpackich; niewątpimy również, 
że zakupno lasów będzie miało przedewszystkiem ochronę 
potoków i rzek górskich na oku, bez wzgledu na mo- 
żność dochodów w najbliższym czasie. Dlatego byłoby 
pożądanem, aby przedewszystkiem zwrócono uwagę na 
lasy niesamienną spekulacya wyniszczone, które dla braku 
dotychczasowej należytej opieki zupełną ruiną są zagro- 
żone, a przedstawiając teraz bardzo mała wartość, mogą 
być zakupione w większej iłości za stosunkowo niską cenę. 
Zachowując część kapitalu na niezbędne inwestycye, szcze- 
gólnie na zaprowadzenie racyonalnej gospodarki lasowej, 
a więc zalesienia, zabudowania tworzących się jarów i po- 
toków górskich itp., i niereflektując przez przeciąg lat 
kilkunastu. nawet kilkudziesięciu, na dochody znaczniejsze 
z lasów nabytych, można dla kraju osięgnać nieobliczone 
korzyści, które z czasem pokryją chwilowe nadwyreżenie 
kapitału na zakupno przeznaczonego. 


(Ciag dalszy nastapi.) 


~j 


KRAKOW KIE ZABYIKI 


(z ryciną.) 


„| piśmie naszem zamierzamy dać cały szereg 
| illustracyi dawnych zabytków sztuki w Kra- 
AMA kowie mając na oku cel dwojaki. Po pierwsze: 
chcemy zapoznać naszych zamiejscowych czytelników 
z utworami atchitektury dochowanemi z minionej 
a świetniejszej przeszło- 


ści starego królewskiego 
grodu; a po drugie: 
pragniemy wskazać źró- 
dła, u których czerpać 
można wzory do no- 
woczesnych projektów; 
chcemy pokazać, że nie 
szukając daleko po za- 
granicach, możemy na 
własnej ziemi, w sercu 
dawnej Rzeczypospoli- 
tej, znaleźć dzieła sztuki 
godne 
możemy artystyczny i 
budowniczy 


naśladowania ; 


przemysł 
kształtować na pomni- 
kach miejscowych. 
Balkonik, który dziś 
podajemy znajduje się 
na zewnętrznej ścianie 
I-szego piętra mniejszej 
wieży maryackiego ko- 
Ścioła, a stanowi wyj- 
ście z kaplicy Nawró- 
cenia Św. Pawła, jaką 
po roku 1822 zbudował 
Paweł Kaufman, mie- 
szczanin krakowski na 
tejże wieży, posługując 
się pracą mistrzów wło- 
Pochodzi on zatem 
z czasów najpiękniejszego rozkwitu styłu renesanso- 


skich, w Krakowie osiadłych. 


wego w naszem mieście i dość nań spojrzeć, aby zro- 
zumieć, że to nielada mistrz wykonywał w kamieniu 
to artystyczne cacko *). 


Balkon na kościele N. M. Panny. 


Stosunek wysokości balustrady do długości bal- 
konu; stosunek wierzchniego i dolnego gzemsu do 
wysokości całego balustru i do lalek balustrowych; 
użycie na narożnych słupach motywu paprociowego, 
a na lalkach motywu liści przewiązanych sznurkiem; 
perełkowanie ogzemso- 
wania dolnego i układ 
konsoli podporowych, 
wreszcie  rozetowanie 
tła w płycie podstawo- 
wej; wszystko to wy- 
konane jest z taką fine- 
zyą, z takiem zrozu- 
form stylo- 
wych, a pomyślane tak 
logicznie, przeprowa- 
dzone tak prawidłowo 
i artystycznie, że nie 
znajduje się zarzutu i 
wady w tem arcydziele 
kamieniarskiej roboty, 
i podziwia się mistrza, 
który dał pomysł dzieła. 

Balkonik ten uszko- 
dzony w niektórych 
miejscach zębem czasu, 
został przed kilku laty 
naprawiony, przyczem 
ściśle 


mieniem 


przestrzegano, 
aby kamieniarz wyko- 
nujący naprawę, w ni- 
czem dawnych form nie 
zmienił i nie popsuł. 
Zadanie to udało się 
w zupełności. Kto był 
właściwym wykonawcą, 
balkonu w pierwszej połowie XVI. wieku, dotąd nie 
byliśmy w stanie zbadać. Poszukiwania archiwalne 
zapewnie tajemnicę wieków odkryją. 


W. J. W. 


+) Dotąd sądzono że twórcą balkonu był Giovanni Maria Padovano, tómezasóm daty wykonania 'stanowezo temu zaprzeczają. 


Padovano zjawia się w Krakowie. około rokn 1540 — a kaplica i balkon na 10 lat przedtem już były skończone jak na to w Aktach 
radzieckich są dowody. Technika wykonania balkonu i motywa dekoratywne tak są zbliżone do robót mistrza Antoniego da Fiesole, jakie 
spotykamy na katedrze krakowskiej a jakie są niewątpliwóm jego dziełem — Że balkon może być jedynie albo dziełem samego mistrza 


Antoniego, albo též którego z jego lepszych uczniów. (Przypisek autora). 


NOTATKI TECHNICZNE. 


Oczyszczanie przedmiotów gipsowych. Przez kurz 
i dotykanie palcami bracze się prędko jednostajna białość 
wyrobów gipsowych. Cząstki prochu czyli kurzu trzy- 
mają się tak silnie powierzchni gipsu, że pomimo 
starannego otrzepywania figur i ornamentów, wkrótee 
przyjmują barwę szarą, przez co okazuje się konieczność 
powleczenia bronzem lub olejną farbą, które pokrywają 
brudną białość i pozwalają na obmywanie. Pojedynezy 
sposób uwolnienia figur gipsowych od kurza osiadłego — 
o ile ten nie może być usunięty w zwykły sposób — 
i od innych na powierzchni powstałych nieczystości. 
polega na posmarowaniu za pomoca pendzla zwykłym 
gęstym klejem introligatorskim i wystawieniu na łagodne 
ciepło przez kilka godzin. Potem albo klej oddziela się 
sam w cienkich warstewkach lub odejmuje się go tak 
jak skóre zapomocą noża. Klej wciaga w siebie cząstki 
kurzu. znajdujące się w porach ipsu, a figura przez to 
powraca do naturalnej bialej: czystości. 


(W. bau-lnd. Zty.) 


Sposób próbowania, czy ciągi kominowe są zabez- 
pieczone od przepuszczania ognia. We wszystkich 
prawie ustawach budowniczych są, obszerne zastrzeżenia. 
dotyczące zabezpieczenia drewnianych części, stykających 
się z ciągami kominowemi. Niestety jednak staranne 
wykonanie przepisanych środków ostrożności usuwa się 
aż nadto często z pod kontroli. Trudno jest zwłaszcza 
sprawdzić, czy warunkowi, ażeby stosugi murowanego 
komina były wypełnione należycie zaprawą — a to jest 
oczywiście rzeczą najważniejszy — uczyniono wszędzie 
zadość. Nie zaszkodzi więć zwrócić tu uwagę na bardzo 
prosty sposób dokładnego a łatwego przekonania się. 
czy wykonanie muru kominowego odpowiada przepisom. 
Dla objaśnienia niech posłaży następująca okoliczność: 
Jeżeli się powietrze w ciągu kominowym ogrzeje i ogrza- 
wszy zamknie się konin od góry, to się pokaże, że mię- 
dzy zimnem powietrzem zewnętrznćm a ciepłóm, zam- 
kniętem w przewodzie kominowym, panuje różnica co 
do ciężaru. Właśnie na tćj okoliczności polega wspom- 
niany sposób próbowania szczelności muru. Gdy komin 
jest gotowy w surowej robocie, należy zamurować wszy- 
stkie jego otwory, gdziekolwiekby były na piętrach, 
a w otworze wyciorowym na samym dole rozniecić jasny 
ogień, ażeby ogrzać przedewszystkiem należycie słup 
powietrza w ciągu kominowym. Przez nałożenie na pa- 
lenisko mokrej słomy, należy następnie wywołać ogień 
z porządnym dymem i zamknąć komin od góry przez 
przykrycie otworu deską. Cóż nastąpi? Oto w skutek na- 
cisku, który, jakeśmy powiedzieli, panuje w ciągu komi- 
nowym, ze wszystkich chociażby najnmićj otwartych 
stosug, nawet przy ścianach grubych na 25 em. 
i poprzez najsubtelniejsze szezeliny tynku wyparty zosta- 
nie natychmiast dym i zdradzi w okamgnieniu wszel- 
kie nieszczelne miejsca. Można się naocznie przekonać, 
jak ostrożnie sobie trzeba poczynać przy wypełnianiu 
stosug w murach kominowych, jeżeli się w ich sąsiedz- 
twie znajdują drewniane części. Częstokroć silny wiatr 
wywołuje opisany wyżej stan rzeczy, gdyż uderzając 
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w otwór kominowy w skośnym kierunku, przejmuje rolę 
zamykającej go deski. Wskutek zdarzającego się częścićj 
przeciskania gorącego powietrza przez szczeliny muru, 
niszezeje wkrótce tynk w stosugach, przez eo otwiera 
następnie łatwe przejście dla subtelnych, żarzących się 
iskierek sadzy. Nie należy więc nigdy zaniedbywać próby 
ciągów kominowych w sposób wyżej podany, skoro ta- 
kowy przy nieznacznym trudzie poręcza zupełne bezpie- 
czeństwo. (W. Bau-Industrie-Ztg.) 


Przepuszczalność dachówek. Naturalna porowatość 
dachówki, pochodząca ztąd, że glina, zawierając najczę- 
ściej węglan wapniowy, organiczne części itd. nie została 
należycie wypalona, — jest głównym warunkiem moc- 
nego przylegania wapiennej zaprawy. To też dachówka, 
zawierająca wapno, jest cennym  materyałem do krycia 
dachów. A jednak dachówka, użyta do pokrycia nowych, 
stosunkowo płaskich dachów, daje, szezególnie z początku, 
powód do skargi na przepuszezanie wody deszczowej. 
Dla usunięcia tego braku proponowano różne środki. 
Dachówka pokryta glazurą jest najezęścićj muićj wytrzy- 
małą na zewnętrzne wpływy atmosfery, aniżeli niegla- 
zurowana, bo najmniejsze uszkodzenie glazury pociągu 
także za sobą wnikanie wody deszczowćj i topniejącego 
śniegu: glazura nie pozwala wodzie wyparować, a roz- 
szerzając się przy marznięcin pęka i fuszezy się. Ażeby 
temu zapobiedz, polewa się niepalony wyschnięty dosta- 
tecznie materyał daehówkowy rozczynem gliniastego 
mulu (polewa), przez eo nadaje się dachówee wyższy 
stopień nieprzepuszezalności, nienaruszające jćj porowate- 
go ustroju. Można także poddać dachówkę działaniu pary 
i przez dodanie grafitu przy tym procesie — osięga się 
ten sam cel. Ażeby gotowym pokryciom dachowym na- 
dać mniejszą porowatość, pokrywa się je gorącą smoła 
z węgli kamiennych lub melassą burakową, jeżeli chodzi 
o zachowanie barwy. Melassa, wskutek swego żelatyno- 
wego ustroju zatyka pory znpełnie, jako bardzo płynny 
rozczyn wnika podczas deszczu w skorupę dachówek 
i zapobiega w ten sposób osiadaniu kropel w porach. 
Materyał nasycony melassą chwyta swą lepkością kurz 
z powietrza a powolne przejście w stan octowego gnicia, 
przyczynia się do szybszego rozrostu grzyba, którego 
tkanka komórkowa stanowi po zamarciu subtelny filter 
w obrębie porów, powiększa siłę ich włoskowatego przy- 
ciągania i powstrzymuje lepiej poehłoniętą wodę. 

(W.- Bau- Ind. Ztg.) 


Spadkomierz elektryczny (Gefillanzeiger) pomysłu 
C. v. Manwa z Reichenhall. Należyte regulowanie pręd- 
kości jazdy pociagów, przebiegających po znaczniejszych. 
kolejno zmieniających się spadkach toru kolejowego, 
wymagało dotychczas ciągłego zwracania uwagi ze strony 
maszynisty, na znaki spadkowe, co oddziaływało nieko- 
rzystnie na obsługę parowozu i spowodowywało niejedno- 
krotne opóźnione działanie hamulców. Nadto, w czasie 
mgły lub w porze nocnej, rozróżnianie znaków spadko- 
wych staje się niemożebnóm. — Niedogodności powyższe 
usuwa skutecznie nowy przyrząd ©. v. Manna, umie- 
szezony na parowozie. Zasadniczą jego część stanowi 
wahadło, obracające się koło osi prostopadłej do kie- 
runku toru i zachowujące zawsze położenie pionowe. 
Górny koniec wahadła może być złączony badź to ze 


skazówka przesuwajacą się po podziałce nieruchomej, 
bądź też z A ruchoma wzę ględnie do stałego po- 
lożenia skazówki. Nadto, na obwodzie podziałki i w rów- 
nej odległości od jej środka odpowiadającego nachyleniu 
toru 0%. przytwierdzone sa dwa odosobnione i prze- 
suwalne kontakty (zetknięcia) elektryczne, które właczono 
w obwód ogniwa i dzwonka elektrycznego. Wskutek 
urzadzenia powyższego, ilekroć parowóz przekroczy pewną 
pochyłość, skazówka spadkomierza zamyka jeden z dwóch 
wymienionych kontaktów, a wtedy dźwiek dzwonka 
zwraca uwagę maszynisty na konieczność zahamowania 
pociągu. (Przegl. Techn.) 


Gramofon (n. „Gramophon*) ponysłu E. Berlinera 
(z Washingtonu), otwarza mowę i muzykę, ale różni się 
od „fonografuś Edison' a odmienną zasada mechaniczną, 
którą wynalazca objaśnił na posiedzeniu *) berlińskiego 
stowarzyszenia elektrotechnicznego z dnia 26 listopada. 
r. z., i na którą zwracamy też uwagę w streszezeniu 
uastępującem : 

(ilówną wadę dawniejszych fonografów. których 
sztyft stalowy, przytwierdzony do błony drgającej. za- 
elębia się pionowo w warstwie wosku (lub cynfolii). 
stanowi opór wymienionej warstwy, który wzrasta nader 
prędko przy większych odchyleniach błony i powoduje 
przeto zmniejszone a nieproporcyonalne zagłębienia w fa- 
lach odciśniętych. Wprawdzie Edison zastąpił obecnie 
w nowszym swym fonografic, pierwotną igłę pionową 
przez rylec ukośny, który odcina wiór woskowy z po- 
wierzchni walca obrotowego i dziala zatem równomier- 
niej, bez znacznego oporn: jednakże, pomimo tego udo- 
skonalenia, przyrzad E dison' a wymawia wyraźnie tylko 
dźwięki przyciszone. Rzeczone względy skłoniły p. E. 
Berlinera do zapisywania fal dźwiękowych według 
metody stosowanej niegdyś w tak zw. „fonautografie* 
Skotta, a m. na krążku cynkowym, umieszczonym 
równolegle do sztyftu piszącego: krążek „gramofonu“ 
pokryty jest tłustą warstewką woskowa?) i podlega ró- 
wnocześnie ruchowi obrotowemu (50 obrotów na minutę). 
oraz też ruchowi postępowemm od środka ku obwodowi 
koła. za pomoca śruby sprzężonej z mechanizmem obro- 
towym — tak, iż fale dźwiękowe nakreślone są przy 
tem na płaszczyźnie, wzdłuż linii spiralnej. Nadmieniam 
nawiasem. że w czasie utrwalania dźwięków. krążek oble- 
wany jest spirytusem, który zmniejsza tarcie i zabez- 
piecza igłę piszącą od osiadania kurzu. 

Fonogram przygotowany sposobem omówionym. jest 
wpierw obmyty wodą i zanurzony następnie przez (okolo) 
poł godziny w roztworze kwasu chromowego (50 g 
kwasu 150, jo: W pòt litrze wody), który wytrawi ia miejsca 
obnażone z wosku i rytuje fale wgłębione na powierzehni 
cynku. Wynalazea otrzymywał dokladne kopije fotogra- 
mów rytowanych. posługując się w tym celu albo od- 
ciskiem w masie papierowej i galwanoplastyką, albo też 
metodą sztychowania fotograficznego („fotograwiury *), 
przy której rysunek spiralny może być nawet dowolnie 
zwiększonym. 

Przy odtwarzania dźwięków. krążek fonogramu wpra- 
wiony jest powtórnie w ruch obrotowy i postępowy: 


1) Por. „Klektr. Zft.“ . 1889. z. 23. str. 554. 
=) Roztwór ee z 35 g wosku żółtego w 0.5 Z ben- 
ziny naftowej. 


wtedy sztyft irydowy przyrządu pierwotnie piszącego (Zas 
w tym razie odtwarzajacego) przesuwa się wzdłuż za- 
słębień linii spiralnej. i powtarza. w skutek tego. te 
same drgania, które były pierwotnie ntrwalonemi, Droania 
sztyftu udzielają się błonie za pośrednictwem drażka dwu 
ramiennego, i są dość głośne, by mogły być dosłyszane 
z większej odległości. Gramofon przewyższa zatem fono- 
eraf Edisowa siła dzwięku i nieograniczoną trwałościa 
swych fonogramów metalowych. ale wymaga natomiast 
manipulacyi chemicznej. mało dla ogółu dostępnej. — 
Zamykam sprawozdanie niniejsze wzmianką. że w r. 1577 
(a zaten na rok przed patentem pierwszego fonografu 
Edisowa) p. Cros. fizyk francuzki. opisał szczegó- 
Jowo) zasadę mechaniczną przyrządu. identycznego 
z gramofonem p. Berlinera. Modele fonografów. 
w których fale dźwiękowe kreslone były na krażkach 
wzdłuż linii spiralnej. wykonywane były też już oddawna 
przez pp. Saint-Loup'a. GGamarda$) i samego 
Edisona. Zasluge p. E. Berlinera stanowia przeto 
w tym razie. (jak to zresztą on sam przyznaje) tylko 
niektóre udoskonalenia mechaniczne. które rozstrzysaja 
jednakże o praktycznej wartości danego wynalazku i któ- 
rych obmyślenie wymaga też nieraz większego wysiłku 
pracy. aniżeli podanie samego pomysłu teoretycznego. 
Wypada wreszcie szczerze wyznać, pomimo rozgłosu 
udoskonalonego fonografu Edisona i gramofonu Ber- 
linera, oraz pomimo podziwu. ktory one wzbudzają na 
przedstawieniach publicznych, że są to przyrządy zbyt 
delikatne i zbyt często zawodne w ręku mniej wpra- 
wnych. aby takowe mogły znałeźć teraz szersze zasto- 
sowanie w praktyce codziennej. W każdym razie, model 
gramofonu wydaje się być obecnie zdolniejszym do dal- 
szych udoskonaleń, aniżeli ulepszony fonograf Edison a. 
który dzięki gieniuszowi tego wynalazey. dobiegł do kresu 
dokładności mechanicznej. i wypowiedział juz ostatnie 
swe ale niestety. zbyt przyciszone — słowo. 
(Przegl. Techn.) 


Sztuczny marmur. Józef Schmied. sztukator i wy- 
konawca marmurowych imitacyj, wystawił niedawno 
w sali wiedeńskiego „Giewerbevereine* płyty i fasonowe 
przedmioty ze sztucznego marmuru. Marmur ten, wyra- 
biany według świeżo patentowanej metody. może byc 
wykonywany w najrozmaitszych formach prostych i wy- 
ginanych płyt, jednobarwnie lub z deseniem. w formie 
gzemsów, kapiteli. słupców kolumnowych. piedestałów. 
Þaluster, płyt stołowych itd. Nastrecza wiele istotnych 
korzyści, w porównaniu z marmurem stinkowym. Naj- 
snbtelniejsze żyłkowania i odcienie barw, których w mar- 
murze stiakowym nie można wcale imitować, pozwalaja 
sie w sztucznym marmurze naśladować Iudząco z natury. 
a sama okoliczność, że się sztuczny marmur wykonuje 
w pracowni — a następnie dopiero wprawia ua Dudo- 
wlach. zapewni niezawodnie temu wynalazkowi szybkie 
rozpowszechnienie, Korzyść jest przytćm uderzajaca, bo 
pominawszy. że się ustrój i barwę kamienia. który się 
chce imitować w sztucznym marmurze. widzi zaraz przy 
wyrabiania. a więc, że poprawki są łatwe do przepro- 


wadzenia. wyrabiabie w pracowni nastręcza jeszcze te 
3) j 4) Por. ksiażkę Du-J/oncel'a „Microphone“ wyd. z roku 
1882. str. 222—237. 


istotna korzyść, że zamówienia można robić już przy 
rozpoczęciu budowy, tak, iż nie potrzeba się obawiać 
żadnej straty na czasie ze wzgledu na skończenie budo- 
wy.  Inaczćj ma się rzecz ze stiukowym marmurem: on 
bowiem wyrabia się na miejscu, a więc budowa musi 
być w tym razie już gotową, mury, które się ma deko- 
rować, muszą być zupełnie suche, zanim można rozpo- 
cząć robote; termin wykończenia budowy bywa znacznie 
opóźniony przy zastosowaniu stiakowego marmuru do 
dekoracyi. Ustroju i barwy nie można również poprawiać 
przy stiukowym marmurze podczas wykonania, bo wyrób 
może być osądzonym dopiero po skończeniu roboty. 
Materyalem, używanym do wytwarzania sztucznego mar- 
muru. jest uznany jako wyborny cement keenes, który 
przybiera na powietrzu twardość naturalnego marnmru. 
Zyłowania wpaja się głęboko i one tak samo jak barwy 
pozostają na dłngie czasy niezatarte i niezmienne. Pacze- 
nie lub ściąganie się płyt lub przedmiotów ze sztucznego 
marmurn jest zupelnie wykluczone. W stiukowym mar- 
murze pokazują się często rysy i pęknięcia, a to w dość 
wielkiej rozciagłości, które częstokroć trudno jest usnąć 
lnb które nie su wcale do usunięcia. Sztuczny natomiast 
marmur jest zapełnie wolnym od rysów i pęknięć. Trzeba 
także jeszcze położyć nacisk na to, że płyty ze sztucz- 
nego marmuru można umieszczać bez niebezpieczeństwa 
nietylko na surowych. niewyprawianych murach, lecz 
także na murach, wyprawionych portland-cementem lub 
wapnem  hydranlicznem. Jeżeli się więe uwzględni, że 
dekoracye ze sztucznego marmuru przy nowych budow- 
lach, w westibulach. klatkach sehodowych itd. pozwa- 
lają się wykonywać taniej a zarazem wierniej naturze, 
aniżeli ze stiukowego marmwu, a nadto architektom 
i bmdujacym właścicielom nastręcza się możebmość: ze- 
stawiać płyty marmurowe wedlug barwy, odcienia i ga- 
tunku, stosownie do życzen i upodobania przed samem 
umieszczeniem na budowie, to można powiedzieć sta- 
nowczo, że nowa imitacye marmuru czeka wielka przy- 
szłość. ( Ober-ósterr. (rewerbebund). 


Płynny marmur. Czytamy w różnych czasopismach: 
„Znany, żyjący w Paryżu rzeźbiarz Fryderyk Beer, ro- 
dem z Austrvi, wynalazł sposób użycia marmuru podo- 
Imie jak gipsu do odlewania ornamentów. posążków it. d. 
Wyrób nosi od wynalazcy nazwę Berytu. Jak donoszą, 
w Paryżu utworzyło się już Towarzystwo, mające na cele 
zużytkowanie tego wynalazku. Wzięto już na takowy 
patent we wszystkich krajach europejskich. Beryt wy- 
rabia się w sposób wcale odrębny przez zastosowanie 
proszku marmurowego. Koszta wykonania maja być tak 
male, że cena berytu przenosi tylko bardzo nieznacznie 
cene gipsu. Ale porównanie berytu z gipsem jest o tyle 
wyklnezone, że beryt potęguje z czasem swoja spoistość, 
gdy tymczasem wytrzymałość gipsu jest, jak wiadomo, 
probłematyczna. Beryt jako materya? znalazł już zasto- 
sowanie do ornamentalnej ozdoby na fasadach domów, 
jako też przy wykonaniu bassenów i przy ryzalitach. 
Francuzkie ministeryaum oświaty zwraca wielką uwagę 
na wynalazek Beera.* Czas pokaże. czy to wszystko 
prawda: (Gewerbehalle). 
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SPRAWY TOWARZYSTWA. 


Dnia 26 lutego 1890 r. odbyło się Walne Zgromadzenie Człon- 
ków Tow. naszego, na ktore po odezytaniu i przyjęcia sprawo- 
zdania z ostatniego Walnego Zgromadzenia, nie mniej po odczytaniu 
sprawozdania z ealorocznej czynności Tow.. z którego przekonali się 
Gztonkowie o rozwoju i wszechstronnej działalności tegoż, udzielone 
ustępującemu Zarządowi na wniosek komisyi lustracyjnej absolu- 
toryum z uznaniem — a po przyjęcia budzetu na rok administra- 
cyjny 1890 — i sprawozdaniu skarbnika o stanie majątkowym Tow, 
przystąpiono do wyboru Zarządu z następującym rezultatem: Wy- 
brano przewodniczącym Tow. Nadinżyniera Józefa Sarego, zastępca 
przewodniczącego Budowniezego Władysława Kaczmarskiego. Do 
składu Zarządu wybrano absolutną większością głosów: Inżyniera 
Borelowskiego Stanisława, Inżyniera Ohrząszezewskiego Stanisława. 
Inżyniera Kulakowskiego Stanisława, Imżyniera Mikuckiego Leona. 
Architekte i asystenta szkoły Przemysłowej Miinnieha Tadeusza, 
Architekte i profesora Szkoły Przemysłowej Odrzywolskiego Sławo- 
mira, Starszego Inżyniera Schramma Władysława. profesora Szkoły 
Przemysłowej Stadtmiillera Karola i Architekte Jana Zawiejskiego. 

Delegatem do komisyi wodociągowej miejskiej wybrano jedno- 
głośnie Inżyniera Romana Ingardena. 


Dnia 3 marca b. r. odbyło sie I. posiedzenie nowo wybranego 
Zarządu, pod przewodnictwem prezesa Sarego. Na tém posiedzeniu 
ukonstytuował się Zarząd jak następuje: Wybrano Sekretarzem 
Czł. Tadeusza Miinnicha, zastępca Sekretarza Czł. Stan. Borelow- 
skiego, skarbnikiem Czł. Wład. Schramma, a bibliotekarzem Czł, 
Karola Stadtniilera. 
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i 30 tablic. Cena 30 marek. 

Perels Emil Dr. Abhandlungen über Kulturtechnik. Jena. 
Herman Costenoble 1889. 8° str. VIII i 338. Cena 7 marek. 

Wohanka*s Ilustrirtes General-Preisbuch. Prag. Verlag der 
Firma Wohanka et Comp. 1590. 4° sruby tom oprawny. 


und Land- 
382 str. 


Fischer. Feuerungsanlagen. atrz wyżej). 
5 $ : YZEJ, 


Pod tym tytułem wyszło niedawno dziełko. będace właściwie 
rozszerzonćm i uzupełnionćem wydaniem ksiażki Menzla o yale- 
niskach, do czego zresztą nakładea w samym tytule się przyznaje. 
Z treści popartej lieznemi przekładami i istotnie wzorowo wykona- 
nemi rysunkami, podnieść trzeba opisy pieców do wypalania cegieł 
i wyrobów kamionkowych, oraz pieców do palenia eementu i wapna: 
za to zganić zbyt pobieżne traktowanie sposobów ogrzewania. domów 
prywatnych mieszkalnych i zakładów publieznych. Pochwały godnem 
i bardzo korzystnem. pod wzgledem dydaktycznym, jest nmieszeze- 
nie szkieów pojedynczych przedmiotów rozwijających szerzej za- 
sade konstrukcyi. a nie formę tejże ostateczną. Projektujacy nic- 
zmajdzie w tym dziełku apteczki do kopiowania pojedynczych urzadzeń, 
lecz zdrowy poglad na rzecz, ułatwiający mu znacznie wykonanie 
projektu zastósowanego do wymogów miejscowych. W ogóle w obe- 
enych czasach. przy eoraz to chyżej rosnącej cenie materyałów 
opałowych, ta gułeź techniki winna być u nas troche sumienniej 
i wszechstronniej traktowana. aby przy najzwyczajniejszych nawet 
urządzeniach. dojse do możliwie najlepszych wyników. Z tego 
wzgledu dziełko Fischera, może technikom oddac prawdziwe przy- 
sługi, dlatego polecany je uwadze kolegów, S. 8. 


Junshaendel Max. 
hervorragendsten Werken. 
dlung 1889. 

Do niedawna była Hiszpania od wszystkich prawie historyków 
sztuki, dosć po macoszemu traktowana, i dopiero w ostatnim lat 
dziesiatku, wiecej się nia i jej pomnikowa sztuką zajmowac poczęto 
w sposób umiejętny i z dzisiejszą metoda historycznego badania 
zgodny. Do dzieł takich. należy własnie rozpoczęta, wspaniale wy- 
dana w tytule wymieniona. przeznaczona wprawdzie dla 
znawców i przyjaciół sztuki. ale z której również korzystać moga 
szersze koła publicznosci — a w pierwszym rzędzie architekci. — 
Reprodukeyc z oryginalnych zdjeć fotograficznych. wybornie 
pouczaja o właściwościach architektury hiszpańskiej różnych wie- 
ków i kierunków, a tekst gruntownie obrobiony. pozwala się zazna- 
jomić ze stosunkami rozświatowemi kraju, o których niewiele dotad 
wiedzielismy. Oczekujemy z upragnieniem dalszego ciagu dzieła. 

W. J. W. 


Die Baukunst Spaniens in ihren 
Dresden. (iilbers'sehe Verlagsbuchhan- 


praca, 


Wörterbuch der Kisenbuhn-Materialien für Obor- 
bau. Werkstätten. Betrieh und Telegraphic, deren 
Vorkommen, (rowinnung, Eigenschaften, Fehler und Filschungen. 
Priifang und Almahme, Lagerung, Verwendung, Gewichte, Preise. 
Handbuch für Kisenbahnbeamte, Studirende technischer Lehren- 
stalten und Lioferanten von Eisonbahnhodarf. Unter Mitwirkung 
von Fachgenossen gemcinfasslieh bearbeitet von J. Brosius 
Maschinen-Inspector ete. — Mit 223 Holzsehnitten. — Wiesbaden. 
J. F. Bergmann. Cena 7 Marek. 

Samo nazwizko autora, znanego tak zaszezytnie na polu lite- 
rutury technicznej. daje rekojmia, że mamy do ezynienia 2 dziełem 
poważnem i pożyteeznem, a gdy się nadto zważy. że wypelnia ono 
dotkliwy brak w kolejniczem piśmiennictwie, już z tych dwóch wzglę- 
dów dzieło Brosiusa goraco polecić możemy. Ponieważ traktowany 
w niem przedmiot jest nader ważnym dla techników, przeto wró- 
cimy jeszeze do niego, i w jelnym z nastepnych numerów na- 
szego pisma, podamy szezególowy rozbiór krytyczny zaeytowanego 
dzieła, dzis zwracamy tylko uwage na samo pojawienie sie tej po- 


żyteeznej ksiażki. MAT 
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KRONIKA BIEŻĄCA. 


Konkursa. Rozpisanym został konkurs na projekt budowy 
kosciola, na 2,000 osób, w Krzschethyńros. Styl budowy do- 
wolny. Koszta budowy około 400,000 Złr. Nagrody za trzy naj- 
lepsze projekta po 1.000 Złr. Termin nadsyłania planów do 31 
sierpnia b. r. Adres: Baueomite der Klisabethstidter Kirche in 
Budapest. 

— WĦasnie rozstrzygnięto konkurs na plany budowy kościoła 
Serca Jezusowego w Kolonii nad Renem. Wezwanych było 10 archi- 
tektów. Pierwsza nagrode otrzymał plan bar. Fryderyka Schmidta 
z Wiednia. druga Wincenty i Franciszek Statzowie z Kolonii. 
Wykonanym bedzie — jak postanowiono — plan arehitekty Schmidta. 

— Konkurs na teatr w krakowie zbliża się szczęśliwie ku swemu 
rozwiązaniu. Komisya teatralna Rady miejskiej stawia na pelna 
Rade wniosek, aby plan architekty Jana Zawiejskiego przyjac za pod- 
stawe wykonania budowy. keferentem komisyi wobec Rady wybrano 
arehitekte Karola Knausa. 

Kolonja robotnicza w Nowym Sączu. Zarzad funduszu pensyj- 
nego urzędników kolei państwowych postanowił założyć w pobliżu 
dworca kolejowego w Nowym Saczu, kolonie robotnicza. złożona 
z wiekszej ilosci domów i domków różnej wielkości. dla pomieszcze- 
nia tamże urzędników. funkcyonaryuszy i robotników warsztato- 
wych. Postanowiono również, że zbudowane domki beda mogli ro- 
botnicy i urzednicy nabywać na własność. splacajac należytość 
w ratach ustosunkowanych do pobieranej płacy. Na kupno gruntów 
i koszta budowy przeznaczono sume 120,000 Zła. Rohoty budo- 
wlane beda rozdane między przedsiebiorców miejscowych. O kolonii 
tej i typach domów. pomówimy w obszerniejszym artykule, który 
nam jeden z wybitniejszych inżynierów kolejowych napisać przyrzekł. 

Budowle kolejowe w Galicyi. Wkrótce rozpisana zostanie licy- 
tacya na powiększenie stacyi kolei państwowej w Żywcu. Przyznany 
na ten cel kredyt wynosi w bieżącym roku 64.000 Złr. 

Na stacyi w Krośnie zbudowanym bedzie dom mieszkalny dla 
wrzedników, kosztem 20.000 Zły., zas w Zagórzanach rozpoczeto 
rozszerzanie budynku stacyjnego, co kosztować bedzie również 
20.000 Zła. Stacya wodna w Zatorze własnie zaczęto powiekszac. 
W bieżącym roku ma być wykonane dalsze powiekszenie warszta- 
tów na dworcu w Nowym Sączu. kosztem od 120.000 do 130,000 Zła. 
Przedsiebiorstwo wymiany 20 budek strażniezych na kolei Łupkow- 
skiej zostało już rozdane. 

Konsensa budowlane w Krakowie. Magistrat zatwierdził w roku 
bieżącym plany na nastepujace budowle : 

W Dzielnicy I. Stan. Rożnowskiemu, na budowe ofieyny 
jednopietrowej w realności hip. 289. według planów budowni- 
czego Stefana Krtla. 

W Dzielnicy Il. Janowi kwiatkowskiemu. na budowe par- 
terowej kaneelaryi w realn. hip. 104. wedlug planu budowniczego 
Jacka Matusińskiego. Danielowi Ktrwatowi, na budowe dwupiętro- 
wego domu, przy uliey Smolensk, wedlug planu budown. Józefa 
Donhaisera. Walentenu Orfowskiemu na dom 2 piętrowy w realn, 
hip. 52, wedlug planu budown. Sebestyana Jaworzyńskiego. 

W Dzielniey IV. Franciszkowi Jaugustynowi, na budowe 
2-pietrowego domu, przy uliey £obzowskiej, według planu bud. 
Bronisława Miillera. 

W Dzielniey V. Drowi Karolowi Żuławskiemu na przejsto- 
czenie realności hip. 33, na dom dla umysłowo chorych. według 
planów architekty cywilnego Karola Zaremby. Janowi Golenhofe- 
rowi. na dom jednopietrowy, przy uliey Długiej. według planów 
bud. Stefana Krtla. 


W Dzielniey VI. Drowi Wład. Żeleńskienu. na nadbudowę 


pietra na willi przy ul. sw. Sebestyana, wedlug planu budown. 
Meusa i Górskiego. Józefowi Meisels, na nadhudowe drugiego 
piętra domu przy ul. Jasnej, według planu budown. Leopolda 
Tiachny. Szymonowi Trzopowi. na dom dwupiętrowy. przy ulicy 
Topolowej. według projektu budown. Leopolda Tlachny. Józefowi 


(roldwasserowi. na przeistoczenie domu przy ul. Zielonej, wedlug 
projektu bud. L. Tlachny. Michałowi Pucińskiemu. na dom Awu- 
pietrowy, przy ul. Blich, wedlug projektu bud. L. Tlachny. Sebe- 
styanowi Jaworzynskiemu budowniezemu, na dom dwupietrowy i ofi- 
eyne dwupiętrową. przy ulicy Wielopole. według projektu wlasciciela. 

W Dzielnicy VIH. Molknerowi, na dom dwupiętrowy. przy 
ul. Miodowej. według projektu bud. Leopolda Tlachny. Boeniszowi 
Hofstitterowi. na domek dla stróża, w realn. hip. 369, według 
projektu budown. N. Kopalda. „Jakóbowi Ciesielskiemu, na dwu- 
pietrową oficyne przy ul. św. Sehestyana. według planu budown. 


Karola Knausu. Wliaszowi Mórserowi. na dom jednopietrowy z ofi- 


cyna. przy ul. Piekarskiej. według planu bud. L. Tlaehny. Leibie 
Siisserowi. na budowę dwóch domów dwupiętrowych, przy ulicy 


Augustyanskiej. według planów budown. Jana Drzewieckiego. 


Zamierzone budowle prywatne. 
zaczyna się znacznie ożywiać. Prawie wszystkie zatwierdzone plany, 
któreśny powyżej wymienili. przechodza w okres wykonania, a nadto 
przedłożono Magistratowi do zatwierdzenia jeszeze następujące pro- 
jekta: Wilhelm Krengel na budowę dwupiętrowego domu, przy ul. 
Podzamcze, według planu bud. Zygmunta Luksa. Izaak Lemberger, 
na dom dwupiętrowy przy ul. Podzameze, według planu budown. 
L. Tlachny. Beniamin Torbe budowniczy. na dom dwubpietrowy, 
przy w. Biskupiej. według własnego planu. Konstaneya Lachowiez, 
na nadbudowę pietra w domu przy ul. Wolskiej, według planu 
bud. Jana Majera. Kazimierz Henisz budowniczy. na budowę pię- 
trowej oficyny. przy ulicy Zwierzynieckiej, według własnego planu. 
Ksiaże Czartoryski. na przeistoczenie i nadbudowę drugiego piętra. 
w domu przy ulicy św. Jana. według planów budown. Wandalina 
Beringera. Stanisław Rożnowski na badowę pracowni fotograficznej 
przy wl. Pijarskiej. wedłag planu budown. Maxymiliana Nitscha. 
L. Horowitz. na budowę dwupietrowego domu. przy ul. Łobzow- 
skiej. wedlug planu bud. Karola Zychonia. Dr Natan Seinfeld, na 
budowę dwupiętrowego domu narożnego, przy zejściu się ulicy 
Starowislnej z ulica Dajwor. według planu budown. J. Weinber- 


tuch budowlany w Krakowie 


sera. M. Gross. na budowe dwupietrowego domu. przy ul. Mio- 
dowej. według planu budown. Jana Drzewieckiego. Metzner i We- 


ber na budowe oficyny dwupietrowej. w domu przy ul. św. Agnieszki, 
według planu budown. L. Flachny. XX. Kanonicy laterańscy Bo- 
żego Ciała na budowe oficyny pietrowej, według planu bud. Józefa 
Kryłowskiego. 

Budowa arsenału w Krakowie. przy ulicy Rakowieckiej poste- 
puje raźno. Przedsichiorea budowy Huves. zatrudnia dziennie około 
500 robotników. 

Schronisko dla dziewcząt, imienia Lubomirskiego, na które 
plany wykonał arch. Karol Zaremba, zaczeto już w Łagiewnikach 
budować. Mimo, że projekt tego zakladu ucielesnił się znacznie 
później od podobnego schroniska dla chłopców, jest wszelka na- 
dzieja, że postęp tej budowy wyprzedzi zaczęcie tego ostatniego o wiele, 
adyż cala sprawa strasznie żólwim postepuje krokiem. A od czasu 
konkursu tyle już miesiecy ubiegło!.. 

Podkomisya techniczna komisyi wodociągowej. pracuje bardzo 
pilnie nad rozpatrzeniem ofert na hudowę wodociągu krakowskiego. 
Prawie codziennie odbywaja się parogodzinne posiedzenia, na których 
a największą skrupulatnością rozbierane sa wszelkie dodatnie i ujemne 
strony przedłożonych projektów ofertowych — aby można przed- 
stawić komisyi opinią gruntowną i ugruntowana. Do tej żmudnej 


Naktadem Krak. Tow. Technicznego. 
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a nierozgłośnej pracy. przesyłamy kolegom technikom serdeczne: 
Szezesć Boże! 

Profesor Gustaw Ste:ngraber wykończył ciekawa pracę o prze- 
mysle żelaznym w Styryi, którą zamierza drukować w Warszawie. 

Profesor Karol Stadtmiiller zestawił obszerna „Bibliografia 
polskich dzieł technieznych,* która do rozpatrzenia przedłożył na- 
szemu Towarzystwu. Po rozpatrzenia rekopismu przez komisya. 
wybraną z łona Towarzystwa. nastąpi zapewnie postanowienie dru- 
kowania tej pracy nakładem Towarzystwa. jesli tylko znajda sie 
srodki pieniężne. Wobce ważności dzieła dla polskich techników. 
fundusze znaleść by się powinny. 

Towarzystwo politechniczne we Lwowie. Na rok bieżący 1890 
wybrało prezesem Karola Setti'ego starszego radee budownictwa: 
wiceprezesem Władysława Słonińskiego. zastępee dyrektora ruchu 
kolei państwowych. 

bo Zarządu wybrano: Bolesława autory zow. 
inżyniera cyw.; Plaeyda Dziwiùskiego profesora szk. polit: Andrz. 
Kędziora inżyniera wydz. kraj: Wincentego Rawskiego architekte: 
Augusta Sołyńskiego inżyniera kolei państw.: Henryka Stabla star- 
szego inżyn. Namiestnietwa: Pawła Stwiertnie inżyniera- asystenta 
kolei Karola Ludw.: Jana Szczepaniaka inżyniera kolei. państw.: 
Edwarda Heppego starszego inżyniera kolei Kar. Albina 
Zazule inżyniera kolei państwowych. 


blugoszowskiego, 


Ludw.. 


Skrzynka Redakcyi. 


Panu S. M. w Tarn. Śmoła pogazowa jest b. dobrym mate- 
teryałem do utrwalania drzewa. należy jednak na to baczyć aby 
drzewo było zupełnie suche, czesci zas konstrnkcyjne w ziemi zi- 
kopane musza być przed pociagnieciem smoła należycie opalone. 
Praktyka uczy że samo smołowanie słupów bez zweglenia częsci 
wkopać się mających celowi nie odpowiada. Gonty powleezone smoła 
nabierają wielkiej trwałości. Robione tutaj w Krakowie próby zi- 
lewania spojeń bruku smoła wydały bardzo dobre rezultaty: bruk 
staje się równiejszym nieprzemakalnym i trwałym. na czem zyskuje 
wygoda i higiena. Bliższych wskazówek udzieli Panu chętnie 
zownia miejska w Krakowie. 

Panu A. Nitr. w R. Oczywiście! Bardzo prosimy. Przecież fa- 
bryezny przemysł i technologia chemieznu objęte są naszym pro- 
gramen. 

Panu Gobiet w Pradze. Reklamy nikomu — a wiec i Panu — 
robić niemyślimy. Tylko w razie gdybys Pan wyrób swój przysłał 
do próby. a próba wykonana przez speey: ulistę dała korzystne ro- 
zultaty — mogłaby Redakcya narzędzie pańskie polecieć — W eze- 
ści inseratowej pomieścimy za opłata. 

Aoledze A. I. w Smoł, Jeszcze skóra na baranie a już... 
tykuł obiecany prosimy. 

lelving'sche Bhig. Hanover, Ju spät angelangt. Wird in dem 
nächsten N° besprochen werden. 

Panu Stan. Krzyż. w Posn. Przeglądnijeie. osądżcie a jeśli 
Wam się nada. według możności poprzyjeie między kolegami tamı- 
tejszymi. 

Koledze Cel. Hojf. w Z. Naturalnie że spożytkujemy i nietylko 
od kolegi ale od każdego technika w kraju przyjmiemy z wdzięcz- 
noscia każdą najdrobniejsza notatkę o ruchu technieznym i hudo- 
wlanym miasta lub okolicy w której przemieszkuje. To co się Wam 
bahem wydaje jest dla spełnienia zadania pisma pierwszorzędnej 
wartości. Im więcej ożywimy ten dział informacyjny pisma, tem 
ono będzie poczytniejszen. A zatem — znoście co możecie. 


Autorowie i nakładcy życzący sobie omówienia swych wy- 
dawnictw, zechcą nadesłać po jednym egzemplarzu tychże do 
Redakcyi. 


ES Do niniejszego numeru załącza się pro- 
gram „Ozasopisma* i prospekt firmy Henrvka 
Hausleitnera w Wiedniu. 


Ao 


0 ar- 


"Redaktor odpowiedzialny: Wincenty Wdowiszewski. 


W drukarni Aleksandra Słomskiego w Krakowie. 


